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Rózne równolegloboki

Równoleglobok dlatego tak sie nazywa, ze jego przeciwlegle
boki sa równolegle (co wiecej równe). Ale sa wielokaty,
których przeciwlegle boki sa równolegle i równe, a które
nie sa równoleglobokami - po prostu dlatego, ze nie sa
czworokatami (rys. l). Wlasciwie to powinno sie
równoleglobokiem nazywac kazdy wielokat
o przeciwleglych bokach równoleglych. Nie walczmy jednak
z utarta od kilkuset lat terminologia, tylko przyjrzyjmy sie
szesciorównoleglobokom. Tak nazwijmy szesciokaty,
których przeciwlegle boki sa równolegle i równe (rys. 2).

Lezace naprzeciw katy równolegloboku sa równe i tak
samo jest dla szesciorównolegloboków. Przekatne dziela
sie na polowy. Przecinaja sie w jednym punkcie. To
ostatnie zdanie jest wprawdzie banalem dla
równolegloboków (bo w ilu punktach moga przecinac sie
dwa odcinki 1), ale dla szesciorównolegloboków wymaga
juz pewnego uzasadnienia (rys. 2).
Równoleglobokami mozemy zapelnic plaszczyzne (rys. 3),
ale szesciorównoleglobokami tez (rys. 4).

Kazdy równoleglobok powstaje przez zlozenie dwóch
przystajacych trójkatów (rys. 5). Szesciorównolegloboki sa
zlozone w podobny sposób z dwóch czworokatów (rys. 6).
Coraz bardziej przekonujemy sie, ze cztero-
i szesciorównolegloboki maja rzeczywiscie analogiczne
wlasnosci; "analogiczne" nie znaczy jednak "doslownie
takie same".
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Co ciekawego wiemy jeszcze o równoleglobokach? No, na
przyklad to, ze pole kazdego z nich jest równe iloczynowi
dlugosci podstawy przez dlugosc wysokosci. Czy podobnie
jest dla szesciorównolegloboków (rys. 7)? Nie bardzo.
Nasza analogia troche sie chwieje, ale jeszcze mozna ja
uratowac, przyjmujac odpowiednie, nieco sztuczne,
definicje podstawy i wysokosci (rys. 8).

Wezmy dowolny czworokat i polaczmy srodki jego boków.
Utworzy sie równoleglobok (rys. 9). Polaczmy wobec tego
srodki kolejnych boków szesciokata (rys. 10). Spotkal nas
zawód, wcale nie dostalismy szesciorównolegloboku.
Czyzby rzeczywiscie nasza analogia nie byla taka dobra?
Nie, tym razem sami sobie jestesmy winni. Za duzo
chcielismy. Sformulujmy odpowiednia wlasnosc
czworokata troche inaczej:
Jezeli w dowolnym czworokacieABCD polaczymy srodki
(ciezkosci) kolejnych odcinkówAB, BC, CD, DA, to
otrzymamy równoleglobok, i zastanówmy sie, jak powinno
wygladac analogiczne twierdzenie dla szesciokatów.
Sensowny przyklad to taki:
Jezeli w dowolnym szesciokacieABCDEF polaczymy
srodki (ciezkosci) kolejnych trójkatówABC, BCD, CDE,
DEF, EFA, FAB, to otrzymamy szesciorównoleglobok,
i rzeczywiscie w tej wersji nasze twierdzenie sie przenosi
(rys. 11). Mozna to prosto wykazac poslugujac sie
geometria analityczna i korzystajac z tego, ze wspólrzedne
srodka ciezkosci ukladu punktów sa srednimi
arytmetycznymi wspólrzednych danych punktów.

Wszyscy wiemy, czym wyróznia sie prostokat wsród
równolegloboków. Ma wszystkie katy proste (a wiec
równe), ma równe przekatne, ma os symetrii prostopadla
do boków, mozna na nim opisac okrag, mozna go
otrzymac z kwadratu (czyli czworokata foremnego) przez
powinowactwo osiowe. Kazda z tych wlasnosci wyróznia
prostokat wsród równolegloboków. Co nazwac
"prostokatem szesciokatnym"? Nie mozna powiedziec, ze
jest nim szesciokat o wszystkich katach prostych, bo
takiego szesciokata nie ma. Pozostale wlasnosci nadaja sie
do przeniesienia na przypadek "szesciokatny" - tyle, ze .
kazda daje co innego (rys. 12, 13). Chyba rzeczywiscie nie
warto juz ciagnac naszej analogii. A moze macie inne
zdanie? Co by nazwac "rombem szesciokatnym"? Nie
mamy tylko watpliwosci, ze "szesciokwadrat" powinien
byc szesciokatem foremnym.
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